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M oskwa, Petersburg, Sonety, Wallenrod.

W  Pete r sb ur gu  poznał  się z P u szk in em , —  
Opwiadają  o tein anegdotę .  Puszk in  znając 
poetę  z widzen ia ,  spo tka ł  go idącego n ap r z e ­
c iw s iebie ,  zeszedł  mu z drogi odzywając  s ię : 
ż  d o  r o g i  d w ó j k a ,  t u z  i d i o t ,  na to Mi­
ck iewicz odpar ł  do r y m u : K o z y m a j a  d w ó j ­
k a  t u z a  b i o t .  —  Od tego czasu p rzyjaźń 
za w ar t a  się między nimi. Żył  t eż  w p r z y ­
j aźn i  z se rdecznym przyjacie l em P u s z k i n a ,  
dziś  r ek to r em  un iwe rs y te tu  P e t e r s b u i gs k i e go  
Pletniowem.

Mickiewicz bawił  w P e t e r s b u r gu  bez  za je -  
c ;a , p rzy boku księcia W o r o n c o w a ,  pow oła ­
nego z okazyi  narad wzg lędem kampanii  t u ­
reckie j .  Mieszkał  za l inią kadecką  na 3. pią- 
t r z e  w domu poU N. 7.

Pędzą c  życie z dniu na dzień bezczynne ,  
oczek iwa ł  czego s tanowczego  —  i spodz iewa ł  
s i ę ,  łże albo umieszcza go w P e t e r s b u r g u ,  
albo wyszła go na południa.  Chc ia ł  t eż  zima 
zwiedz ić  M o s k w ę ,  a tymczasem zima (828.  r.  
p r ze t rz ym ał a  go na miejscu.  "•— Hrabia L a ­
w a !  miui stcr  spraw ze w nę t rzn yc h  zapozna ł  
go  z Hiimboldem prze jeżdża jącym roku 1828.  
prz.cz Pe t e r sburg .  Po lu b iwszy  Mickiewicza 
of iarował  był  mu miejsce w posełstwńe ros-  
syjskiem we W l o s z e : h  lub Niemczech.

Z os ta w a ł  poeta w ko respondency i  z M i­
kołajem Halinowskim  w W i l n ie ,  k tó rego  
o l i t e rack i !  s tosunki  wileńskie w y p y ty w a ł ;  —  
dowiadywał  się t eż  o Ferd. Guta  dok to ra ,

um ar t  2 o. L i s topada  l S a ó .  r.

i. 30. 31. 32. 33. 34. 35. Rozmaitości )

sz wa gra  And.  Towinńsk:ego,  z k tó rym żył  
w przyjaźni .

Podczas pobytu Mickiewicza  w Moskwie i 
P e t e r s bu r g u ,  w ysz ły  w krótkim przeciągu  cza ­
su dwa wydania j ego  poezyi.

W  ro ku  1828.  Klementyna  o X X .  S a n ­
guszków  h rab ina  O stro w ska , nie znając poe­
ty tylko póezye j e g o ,  upros i ła  Leonarda  
Chodźkę,  aby ogłos i ł  nowa ich edycyą na 
r zecz  poety,  a je j  nakładem.  E d y c j a  ta, mało 
eo uzupe łniona ,  nie obejmuje p r zed mo w y o ro -  
mantyczności .  —  Opuszcza jąc  j a  , os a iudczył  
Chodźko,  że ona była r. 1822.  po trzebną,  
ale obecnie zbyteczna się j emu  wydaje.

W  przedmowie  powiada TĄ Chodźko:
, .Od kilku lat  znajome publiczności  p i e r ­

wias tkowe  p róby poezyi  Mickiewicza,  z j edna ły  
mu powsze chn y  szacunek  u z iomków i cudzo ­
z i em c ó w ;  wprawdz ie  gor l iwi  se k t a t o r o w ie  
niemczyzny,  p rzypuśc iwszy  że ro man ty k  błą­
dzić nie m oż e ,  p rzesadzonemi pochwałami  
błędów nawet  tego p ięknego poety,  dość d łu ­
go zajmowali  czyte ln ików pism pcryodyeznyćh  
pol sk ich,  równie  j a k  mniemani  st ronnicy sz ko ­
ły k lasyczne j ,  przypuśc iwszy,  żc w rom an-  
tycznośc i  nie być nie może godnego pochwały ,  
częs to kroć  potępial i  miejsca r zeczywiście  g o ­
dne uwielbienia ,  nie pomni na to,  że nasz 
s ta ry  G órnicki  słuszni powiedział  w swoim 
H w o r z a n  i n i e :  „Nie życzy łbym tego żadne­
m u ,  aby k tóry o ślepotę t ak  iuk ów  poeta  S te -  
sicl iorus p rzy jść  mia ł ;  albowiem zwyk ł  Bóg 
w s z y s t k i e ' t e  ta winą k a r a ć ,  k t ó r z j  p r ze c iw  
p iękności ,  p r ze ć .w ko  rzeczy  świętej  m ó w ić ,  
a one ganić śmieją ,14 —  Ale pomimo zdań
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p r ze c i w ny ch ,  poczye p ie rwias tkowe  Mickie­
wicza nie p rze s ta ły  należeć do r zęd u  dziel ,  
k tó re  najchętniej  czytu je  publ iczność,  co byłą 
godnem pochwały,  lego ślepa zawiść  uszper  
eić nie m o g ła ,  co zas ług iwa ło  na naganę,  nie 
mogło nabrać  b lasku p r zez  niesp rawied l iwe 
okr zyk i  równie zaślepionych obrońców.

Czytelnik nie r az  zgodz i  się z r o m a n t y k a ­
m i ,  że większa część  płodów Mickiewicza 
j e s t  godna na jwiększych  pochwal ,  nieraz i kla­
sykom pochlebiać mus i ,  ganiąc niektóre c z ę ­
ści r zeczy wiś c ie ,  zdaniem j.’go,  pewnej  na ­
ganie u le g le . “ —

Przed mow a l a ,  w k lóre j  wydawca  ani j c -  
dnei ani drugiej  s t ronie nie elice ubl iżyć i 
s t anowczego  nie wypowiada  s i o w a , • w y k a z u j e ,  
że j e szcze  w r. 1828.  wrz a ły  w całej pełni 
u t a rczki  dwóch obozów l i t erackich.

Czy ta jąc  te u ta rczk i  o swe poe zy o ,  napi­
sa ł  3łick icw icz  r o z p r a w o ;  „O k r y t y k a c h  
i  r e c e n z e n t a c h  w a r  s z a w s k i e h , k tó r ą  
umieści ł  p r z y . dw ut om ow ym  zb i o rze  poezyi,  
wy sz ł ym  w Pe te r sb ur gu  1829 ,  r. —  T u  p ie rw­
szy raz  ukaza ło  sie parę ballad —  Czaty,  
T r z e c h  budrysów i td. ; w ie rsz  na pokój g r e ­
c k i , " —  i wier sz „ F a r y s “ j eden z na j ws pa­
nialszych u twor ów  jego.  Rzec z  dz i wn a ,  iż 
F a r y s  da towany  j e s t  1. S tyczn ia  i pod tym 
samym dniem napi sany zna jdujemy wier sz  
W i k t o r a  Hugo „ M a z e p a "  w zbiorze jego 
poezyi  L e s  O r i e n t a l e s ,  w k tó rym nie ty l ­
ko  myśl  ogolua ( o b r a z  j azdy  n ie p o h a m o w a ­
nej} —  alfi i pojedyncze myśl i  s chodzą  się 
w  podob ieńs twie do siebie. —  Dwaj  więc naj ­
znamieni tsi  w y o b ra z i c i e #  odrodzenia poezyi ,  
w  j edn ym dn iu ,  j edenze.  ob raz  rozwinęl i  na 
tle j ednakowcin.  —  F a r y s  t a kże  b y ł  d r u k o ­
wany  i to M c l f t e l e  na r. 1829.  i w Rozm. 
L w ó w .  1829.  r.  ! \ .  25.

M ick iew icz  był  w lem samem położeniu 
co i L o r d  B yro n ,  że musiał  odcinać się k r y ­
tykom nie rozumiejącym tego,  o czem r o z ­
prawial i .  Byron  odpowiedzia ł  ze żó łc i ą i 
j a d o w i fen.i s łowy ,  M ick iew icz  od> ' sał  sz la­
che tn ie ,  lubo z pewnyi. i  zasobem nicszkoćH-  
wegu humoru .  „ W  mojej p r ze dm ow ie  (pisze  
on do M alinow skiego)  zaczep i ł em okrutnie  
W a r sz a w i a n ó w  i rozsypa łem sa rkazmy.  k t ó r e ­
śmy nie r az  na Beuikow'skicgo i Po tockiego  
wynajdy wali .14

Odpowiedź  t a  b y ła  atoli  z r oz w agą  i k rw ią  
zimną p i sa na ,  nie zaś  w chwil i  p i e rwszego  
uniesienia s i ę , j ak  to  W ójcicki  i Dmochow­

s k i  obecnie tw ie rdzą .  D m ochow ski  za równ o  
j a k  i G rzym ała  zasługiwa l i  na p rzyganę 
ostr<v, j a k  skoro  gral i  w ciuciubabkę l i t era ­
cką.  —  Sa moc hwals two  Dmochowskiego  w j e ­
go W s p o.m n i e n i a c h , i po tak iwan ie  tegoż 

' tw ie rdzeniom pr zez  Wójcickiego  s łusznie zbi ł  
W iktoryn  Z ie l i  <islci w L i s t a c h  p o t o ­
c z n y c h  uo Gaz.  W a r sz .  1859.  JV 110.

Je s t  w odpowiedzi  Mick iewi cz#  nie mało 
soli a l yck ie j ,  ale t ak  d e l i k a t n i ^ r o z s y p a n e j ,  
żc ani o za r ozumia łość ,  ani o zj ad l iwość poeta 
posądzony hyc nie mógł.  Z  odpowiedzi  tej 
rnożnaby n ie raz b rać  wzór ,  jak należy z p r z e ­
ciwnikami s t aczać boje s tanowcze.

Karci  on wydawcę  lwowskiego  Sonetów,  że 
ten powstał  na bal lady,  roku jąc  sonetom nie­
śmie r te lność ,  ka rc i  Ordyńcu,  że ten z g r a m a ­
tyk ą  w rę k u  podkreś la  prov. ineyonaliziny i 
nieszlachetne wyrażen ia  się Trembcchieyo.

W y k a zu j e  o n ,  że podobne u ta rczk i  l i t e ra­
ckie nie są nowośc ią ,  Ze w 13. wieku Got- 
szed  walczy!  p r zec iw  L e ss y n g o w i ,  Klnpsz to-  
kowi i Ge temu —  i upadł  pubity.

Dowbdz l  j że r e to rowie  i szkolar st  wo,  za ­
myka jący poezyą w pewne fo rmułk i ,  za w sze  
p r zyprowadza l i  l i t e raturę  o u p a d e k , —  że K o ­
na rsk i  wp row ad za jąc  l i t e ra tu rę  f r ancuską  do 
polskiej ,  w y w o ła ł  podobne oburzenie  j ako  no­
wato r .

Gromi J .  K.  poprawia jącego  t e ks t  Sonetów 
• w G a a e c i e  " o  1 s k i e j  1827.  r. —  i w ogc 1- 

ności  d ow o d z i ,  żc k ry tycy  w ar sz a w sc y  nie 
mając dos ta t eczne j  nau k i ,  nie zdając now or  
czesnych  poe tów s ł awy  eur op e j sk i e j ,  ważą 
się pows tawać  p rzec iw mniemanym prowio-  
cyal izmom j ę z y k a  i cudzoziemczyzn ie  w p o e­
zyi.  —  R o z u m o w a n i a ,  k tó r e  w poparc iu tegin 
r o zw in ą ł ,  były całkiem s łuszne —  nie na ­
miętne i nie porywc zo  nap i sane ;  — dla tego  
t eż  zd ru zg o ta ł  całą powagę sędziowska ,  I k s ó w , 
G rzym a ły , Bentkowskiego , Ordyćica i D m o­
chowskiego,  —  k tó rzy  z swojego  t rójnożuegc  
k rzes ła  powtarzal i  n.emal  to, co r e to ro w ie
0 mówcach  pol i tycznych S ta n i s ł aw ow sk i ch ;
1 s t  i h o m i n e s , m c li e r  c u 1 c , h a d e u t 
t  a 1 e n t  u m , » e d n e c d o c t  i , r  li e t  o r  i c a m 
n o n  f  r  e q u e u l a v e r  u u. t , n o n  i 11 u i i i  i n a n t  
o r  a l i  o n e m f i g u r  i s , u b i e s t h y p o t e- 
p e s i s , a p o s i o p e s i s ,  p r o s o p o p o o j a ,  s u -  
s t e u t a t i o ,  p r  a e t  e r  m i s s i oi“ —  I uzisiaj  
nie zmieni ły się owe s t os unk i ,  owe gazeemr-  
skie wyro k i  o dziełach war toś c i  niepośle­
dniej.
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D oś ć  p r z e j r z e ć  p isma  W a r s z a w s k i e ,  podp i s y  
Marcinkowskiego  i ca łe j  c ze l adz i  c e ch u  k r y ­
t y k ó w , ' c h w a l ą c y c h ,  i g a n i ą c y ch  n aw za j e m  w e ­
d ł u g  p o t r z e b y  lub h u m o r u ,  a  t o  po o d c z y t a ­
n iu  p i e r w s z e j ,  ś r o d k o w e j  i o s t a t n i e j  s t r o n n i c y ,  
dz i e ł a .

W  P e t e r s b u r g u  p i s a ł  Mi ck i ewicz  w ie r s z  do 
Imiennika M ary i S zym anow sk ie j  p i a n i s t k i ,  
zo w ią c  j ą  k r ó l o w ą  tonó\v.

W  imionniku jej  małej  córeczki  Celiny naoi-  
s a 1 w ie r szyk  żar tob l iwy,  nie p r zew id u ją c ,  że 
w  lat piętnaście zostanie jej  mężem.

P rzy jęc ie ,  j akiego  dozna ł  w Pe te r sb ur gu  
w nar wyższych  s te rach to w ary s tw a  rossy jsk ie -  
g o — uwielbienie dla (toczył j e go ,  k tó re  o k a ­
zywali  za równo  P u s z k in  jako i dzis iejszy 
Impera to r ,  — L>yły p o w o d e m ,  iż k r ó t k ow i -  
dzący,  lub zazdrośn i  talentu poety,  podęj rzy -  
wali  ch a r ak te r  jego;  a tak j a k  w Odessie i 
M os k w ie ,  życie j ego spędzone w gronie Ro s -  
syan — swobodni e  i bez za jęc ia ,  nazwano 
ep iku re izm em,— dziwiono sie podobnież tym ła­
skom i tej życzl iwości  okazywane j  inu ze s t rony  
R o s s y a n ,  umiejących cenić geniusz  w poecie.

A p rzecie poeta w r. 1S29.  nie p rzesta ł  
być te rn ,  czem był  w r. 1823 . ,  —  złoży ł  
tego  dowody,  d ruku jąc  w ca rskiem siole poe­
mat  „ K o n r a d  W  a 11 e n r  o d" opar ty  na fał­
szywej  za sadz ie ,  może po części  wywołany  
za chw yc en i em ,  jakie okazywano  dla Koopera  
Szp ieg am er y k ań sk i ,  —  ale n ap :sany z nie-  
s łychauą  siłą i ar tys lyczńością .

S ło w a ck i  .Juliusz,  k tó ry nikomu niednro-  
waf ,  po w s ta ł  p ie rwszy  na ten poemat ,  z a r zu ­
ci ł  m u ,  że .p rzyswaja sobie cudze piękności ,  
i że nawet  wtedy ,  gdy  zapy tuj ' 1 Z k ą d  l i t  w i ­
n i  w r a c a j ą ?  można być pewny,  że w r a ­
cają z Byronizmu.

J e s z c z e  z d ru g i m  z a r z u t e m '  w y s t ą p i ł ,  w o -  
ł a j ą c :

Wa l l en r ody czn o . ś ć  c zy l i  W a l l e n r o d y a m ,
T en  wiele zrob ił  dobrego  —  n a j w i ę c e j !
W p r o w a d z i ł  pewien do zdrady  metodyzm,
Z  j jd u e g o ,  z rob i ł  zd ra jców sto tysi ęcy.

Bieda to  z ty ni i k r y ty k a m i ,  k tó rzy  do dzie­
łu sz t uk i ,  w świa t  poezy i ,  wprowa dza ją  fo r ­
mułki  i  s zk ie ł ka  pol i tycznych znchceń i we­
d ług tych  mierzą  wielkość natchnieni? — 
S łow ack ie go  zdanie małej  j e s t  z r e s z tą  wag i ,  
bo o ile by ł  on poetą  osobliwej a wspaniałej  
fantasy*,  o tyle  gdy p rzysz ło  mit wspomnieć

o Mickiewiczu ,  lub innych spó łczesnyoh  inu 
po e tach ,  ok az y w ał  się względem nich us z cz y ­
pl iwym, niesprawiedl iwym,  że nie powiem,  za ­
zdro sz cz ący m ich sławie.

To rzecz  p e w n a ,  że poemat  ten pogodzi ł  
nawet  k la s syków z poeią ,  a mimo to ze n tu -  
zy . tzmował  romantyków.  —  Frań. W ężyk  
au to r  poem atu .  O k o l i c e  K r a k o w a wypo­
wiedział  w p r zedmowie  do Gl ińskiego po­
chwalne s łowo o Wa l le n ro d z ie .—  Gdy egz em­
plarz poematu dosta ł  się do K r a k o w a ,  młodzi  
wielbiciele poety,  M ieczys ław  D .  i H enryk  
B.  — przedrukowal i  poemat  bez myśli , iż 
na tern cierpieć może p rawo autorskie.  Upo ­
minał  sic atoli Jflickiewu^z  l is townie u nich 
o swe p r a w a ,  wiec zwróci l i  mu w yd ruk ow an e  
egzemplarze .

O ile S o n e t y  i D z i a d y  by ły  w  rękach  
wszys tk ich kob ie t ,  o tyle W a ł ł e n i o d  nie 
wychodz i ł  z r ąk młodzieży dopóty,  póki  się 
go na pamięć nie nauczono,

W W a l l e n r o d z i e  upa t rywano  ideje po­
l i tyczną,  k tó r a  j ednych  p r z e r a ż a ł a ,  drugim 
przemawia ła  da w yo braźn i ;  —- ballada A l p u ­
li n r  y w yra dza ła  nr.yśli inne,, aniżeli  poeta 
mógł  marzyć o t a kowych .

W y t w o r n o ś ć  s ly l u ,  a r tys ty cz noś ć  budowy 
p o e m a tu ,  mimo zbyt  spiesznego onegoż z a ­
kończenia ,  spokój  opowiadan ia ,  i powaga kla­
sy c z n a ,  zachwyc i ła  zn a w có w  jako  ; ogół na­
rodu.

Sądy  też  o W a l l e n r o d z i e  były niemal  
j ednomyślne.

Antoni Górecki  przyjaciel  Mickiev7icza od 
lat  d a w n y c h ,  napHął  r.  1828.  na egzempla­
r zu  Wal len roda  podarowanym Dominikowi  
Chodzee , te wier śże :

T a m ,  gdzie obel i sk ,  S ez os t ry s a  świadek ,
Co tyle dumnych pamięta u p a d e k ,
W z n o s i  swe czoło,  {wśród twych  g ruaów.Rzymie ,  
Dwócłi kiedyś g r e k ó w  wyry ło  srve imię.
Wieki  mijają każdy —  i w tej chwil i ,
Czy ta  i wspomni :  p r z y j a c i ó ł m i  b y l i .
T a k  Mick iewi czu , my naszo imiona 
P i szem na ka r t ach  twego  W a l le n ro d a ,
J a k  g łaz egipsk i ,  on wieki  poko na ,
On imię nasze potomności  poda :
Niech wnuk daleki  kiedyś w lepszej  chwil i ,  
Cz y ta  i wspomni:  przyjaciółmi  byli.

Krytyczn ie  i najdokładniej  oceni ł  w  roku 
1830-  Wal len roda  i G r a z j n ę ,  M aurycy M o­
chnacki. J ego  zdanie p r zy t oc zę  później .

*
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Re zu l t a t  po li tycznych w y ro k ó w  choć wielu 
osobom inateryalnie mato za sz kodz i ł  p r ze z  
ich wydalenie z k ra ju  w  głąb Ro s sy ! , w y ­
w a r ł  moralnie w pł yw  zabójczy .  — • S ku t k i  
szkodl iwe do tknęły  i naszego wieszcza ,  bo 
p rze rzu can y  do Moskwy,  Odessy i P e te r s b u r ­
ga  —  nigdzie długo wie zagrzewając  miejsca,  
nie oddany s ta łemu za j ęc iu ,  ani mogąc w y ­
tchn ąć  spokojnie i p o p r a c o w a ć ,  nie był  tyle 
twó rc z y m  od ro ku  1824.  do 1829.  przez  lat 
p i ęć ,  ile nim być mógł  przy swojej  ogromnej  
ł a tw ośc i  wie r szowania i bogactwie  fantazyi .—  
W  ciągu lat  pięciu,  po ws ta ły  S o n e t y  i W a l ­
l e n r o d  i mała l iczba wie r szy  pomniejszych,  
gdy  w śród  dwuletniego pobytu w K o w n i e  
powsta ry  dwa poemnta i poezye w dwu tomo ­
wym zbiorze.

M ickiew icz  roz p o c zą ł  od pnezyi  miłośnych 
w k tó rych  ce lo w ał ,  —  pr ze sz e d ł  potem do 
poematów —  z k tó ry ch  W a l l e n r o d  ma na 
po ły  myśl pol i tyczną.  —  T r z y  podróże do 
P e te r s b u r g a ,  natchnę ły  pióro jego pieśniami 
wkracza jocemi  w sferę pol i tycznych poczyi .

P o d ró ż  do P e te r s b u r g a  o d b i t a  w z i m i ą . u p a -  
mięlnioną zos ta ł a  w zb iorze  o b r az ó w  opiso­
w y c h ,  k tó rym poeta dał  nadpi s:  D z i a d y .  
Częśc i  l l l cie j  ustęp :

Są tu  poezye  :

1. D r o g a  d o  H o s s y  i —  k tó rej  ten 
j e s t  początek.

Po śniegu  coraz  ku dziksze j  krainie ,
Lec i  k ibi tka  jako wiat r  w pus tyn ie ;
I oczy mo je ,  j ako  dwa sokoły,
Nad oceanem n ieprze jrzanym k r ą ż ą ,
P o r w a n e  b u r z ą ,  do lądu nie zdą żą ,
A widzą obce pod sobą żywioły,
Nie mają kędy s p oc zą ć ,  sk rzy d ła  zwinąć,*
W  dół  p a t r z ą ,  cz u ją c ,  że tam muszą  zginąć.

i t. d.

Z  tego zaczęc ia  widno,  że  au to r  nie ba r ­
dzo miłą odby wał  p rze jazdkę za p ie rwsz ą  b y ­
tnośc ią  w Pe te r sb u rg u .

2. P r  z e d m . e ś c i a S t o l i c y .

Zda ła.  Już  zdała  widno,  że  s tol ica,
Po obu s t r on ac h  wielkiej  pysznej  drogi 
R z ę d y  pałaców.  T u  niby kapl ica 
Z  k o p u łą ,  z k r z y ż e m ;  t a m ,  j ak siana s tog i ,  
Po sąg i  s toją  pod s ło m ą  i  śn ieg iem ,
Gmach z płaskim d a c h e m ,  pałac le tn i ,  włosk i ,  
Obok j apońsk ie  ma nd ar yń sk i j  kioski .

i t. d.

3. P e t e r s b u r g .

Z a  dawnych g r ec k ic h  i i talskich czasów,
Liud się bu do w ał  pod p rzybytk iem B « g f ,
Nad  ź ród łe m nimfy, pośród świę tych lasów,  
Albo na -Pórach chroni ł  się od wroga.
T a k  zbudowano  Ateny.  R z y m ,  Spar t ę .
W  wieku go tyck im pod wieżą ba r on a ,
Gdzie b j ł a  cała okolic ob r o na ,
S tawa ły  _chafy do wałów p r zy p a r t e ;
Albo pilnując s s a w n e j  r zeki  cieków,
Ros ły p o u o u  z postępami  wieków.
W s zy s t k i ą  te mia s ta ,  j a k ieś  bóstwo  wzn ios ło ,  
Ja k i ś  oLrouca,  lub j a k ieś  r zemiosło.

i t. d.

4.  P o m n i k  P i o t r a  W i e l k i e g o .

Z  wieczora nn dżdżu  stali  dwaj  m ło d z ic n c c , 
Pod jednym p łaszczem wziąw szy  się za  r ęc e :  
Jeden  ów pielgrzym przyby lec  z z a c h o du ,

i t d

W  tym wier szu  Mickiewicz o sobie i o P u ­
szkinie mó wi ,  — i o swoim p łaszczu ogni­
stej ba rwy.

Drugi  by ł  wieszczem ruskiego narodu,  
S ła w ny  pieśniami na całej  północy,
Znal i  się z sobą -nic długo,  lecz wiele 
1 od dni kilku j u ż  są przyjaciele.

i t. d.

Data v.ięc poznania  się z Puszk in em  p r z y ­
pada niewątpl iwie na r. 18,28. —  że zaś  tu 
j e s t  opis pomnika Mark a  Aure l iusza  w R z y ­
mie ,  więc wie rsz  ten po r.  1830.  zapew ne  
skreś lony.

5. P r z e g l ą d  W o j s k a .

J e s t  plac og ro m n y:  jedni  zowią  szczwalnią .
i t. d.

6. D z i e ń  p r z e d  p o w o d z i ą  P e t e r s ­
b u r s k ą  1824,  r .  , 

O leszkiewicz  ^malarz zm ar ł y  1830  r . )

Gdy się na j tęższym mrozem niebo ża rzy ,  
Nag le  z s in ia ło ,  plamami cze rn ie j e ,
Podobne  zmarz łe j  n ieboszczyka tw ar z y ,  
Któ ra  sic iw izbie pod piecem ro zgrze je ,  
Ale nabra wszy  c iep ła ,  a nie ży c ia ,
Zamias t  odd echu ,  zionie parą  gnicia.
W i a t r  zawiał  ciepły.  i  t .  d.

7 . U s t ę p  d o  p r z y j a c i ó ł  M.

W y  czy  mię wspom inacie i  t, d.
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Ten  j e s t  szereg- wspomnień z poby tu  w P e ­
t e r sb ur gu .

W i e r s z e  t e  z a p e w n e  p o e ta  p i s a ł ,  p o  w y ­
j e ź d z i ć  z  kraju.

Je dno  było z ł e ,  k t ó r e  poeta zacze rpną ł  
w  Pete t ’sburg-ii. J u ż  od D z i a d ó w  pocz ąw­
szy,  widno,  iż miał  usposobienie do mis ty­
cyzmu.  W tow ar z y s tw ac h  pe t e r sburgsk icb  
było modą ugainiTTó się za pojęciami mis tyka 
iSaint - Martina.  To  zł e owiało i p oe tę ,  
clioc nie zawład ło  nim do" r a z u ,  ale zasiane 
ziarno k ie łkowało,  —  a t r zeba  było p rzygody  
r. 1841.  aby poetę zwyc iężyć .

W pł yw e m  Zeneidy księżnej  Wołkońsk ie j  
zawdzięczał  p o e t a ,  iż udzielono mu pas zpo r t  
na czas n ieograniczony do .Włoch , Niemiec i 
F rancy i .

Na paszporc ie  wpisano mu p rzy  opisie oso-  
by  j ego,  w y r a z y :  „ . S ł a w n y  p o e t a  p o l ­
s k i ”

Był  t eż  czas uchodz ić  z Rossyi ,  sna dź  do­
chodzi ły  go s łuchy,  że z okazyi  wydania W a l ­
l e n r o d a ,  odmalowano go niekorzystnie  p r zed  
władzą bezpieczeństwa .  —  Sp ieszył  się więc 
z wyjazdem —  a to t a k . d a l e c e ,  ze nie miał  
czasu czekać na pieniądze.  — Przy jac ie l  jego 
O/cnin  u ł a twi ł  mu p o dr óż ,  p r zyp ro wa dz i ł  go  
do K r o n s z t a d u ,  a dnia 25.  Maja 1829.  wy­
płynął  poeta s ta tk iem parowym J e r z y  IV. do 
Lubeki .

W  kilka dni po opuszczeniu k r a ju ,  w ysz ed ł  
r o zka z  p r zya res z to w an ia  Mickiewicza.

(O. d. r..)

—rałEJliSUB-—
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Dokument do historyi klasztoru Karmelitańskiogo w e Lw ow ie N . IV.

Ł ^ o w |  H .  i W 4 £  i

Magistrat miasta Lwowa pozwala 00. Karmelitom trzeu Iczkowym zakupywać pod pe- 
wnemi warunkam sąsiednie domy i grunta dla zbudowania kościoła i klasztoru.

(Da'szy  ciąg. Ob. Nr. 33. 34. 35. Rozmaitości.)

y u o c i rc a  inhaerendo  D(uraf )norura Co l l tg a -  
rum  Consular ium in con t rou er s o  fundo persa-  
nal i ter  al iquut  vicibus exi s t en t ium, e t  loci di- 
s tant iam p e r  funem extensum emensuran t ium j 
inuocato D. i  nomiue ,  inutuo accendente  con-  
se ns u ,  doinos ce r ta s  ct praefini ta quant i ta te  
c i r c u m s c r ip t a s , puro,  perpe tuo ac i r reuocabi l i  
empt ionis  t i tulo pr&emeinoratis Rel igiofis  P ( a -  
t ) r i b u s  F r ( a t r ) i n u s  Carmel iHs ,  in p rae tac ta  
i iguloruni pła tea pede fixis,  nunc e t  in futu ­
rum  ex i s t c n t i bus , emendi  dedimus et  conces -  
s. inus f acu l t a t em,  p r ou t  p raesen ti s  mscript io-  
nis et  conccssionit ,  nos t r ae  | vigore ac nexu 
ipso facto iam (lamus ct eonced imus ,  emen-  
surat ionen.q(  ue )  p r a c t a c t a m , hi fundo pe r  
D (o m i )  nos Dęputa tós  f a r t a m ,  in to ta  ac pe r  
omnia approbaui inus ,  ap pr ob a m us q( ue )  his  in-  
f r a sc r ip t i s  apposi t i s  condi t ionibus.  ( jua ram 
pr ima  est.  V t  p r aemcmora t i  P ( a t ) r e s  Car tne -

Dla t ego też  po wza jemnem uchwalen iu  z a ­
ł ączonego kons en su ,  panów ko leg ów  z  r a d y ,  
k tó r zy  na spornym gruncie  k i lkakro tn ie  się 
stawili ,  i rozległość miejsca sznurem wycią­
gnię tym mie rzy l i ,  za  wezwaniem imienia Bo­
żego,  dal iśmy i udziel i l iśmy,  j ako  t eż  mocą 
i samą już  umowa niniejszego wpisu i p r z y ­
zwolenia  naszego dajemy i udzielamy p r z e -  
r zeczonym duc hownym Ojcom Karmeli tom,  osia­
dłym na wyż wspomnionej  Ulicy ga rnc za r sk ie j ,  
t e ra z  i na p rzy sz łoś ć  ży jącym , upoważnian ie  
kupować  pewne i w oznaczonej  l iczbie opi­
sane domy c z y s ty m ,  wiecznym i n i ezmiennym 
ty tu ł em nabyc ia ,  a oraz  za twi  i rdzi l iśmy i z a ­
tw ie rdz am y w całości  i we w szys tk ich  s z c z e ­
gó łach wyż wsponmiony pomiar ,  uczyniony na 
g ruuc ie  p rzez panów depu ta tów z za łączen iem 
niżej opisanych war un kó w.  Z  k t ó r yc h  p ie rw ­
szy j e s t .  Ażeby p r ze rz ec z en i  Ojcowie  K ar -
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l i tac eius quant i ta t i s  uomos cc em an t ,  quae in 
longi tudincm centuin e t  t r ig in ta  t an tum vlua-  
1'um | spat ium occupent  et  sese p r o t end an t  
id q ( u e )  a facie pla teae figulfnne,  que por t am 
Ciui lat is  Halicka  dic tam rcc lo l imite p r osp ec -  
t a t ,  Łn t i tudo autem t a n ta ,  quan lam post i ca 
al ias za ie tk i  d o m o r u m ,  a facie pla teae figuli-  
nae sese p r o te n d e n t i u m , t e r m i n a n t , t aa tum 
esse dei)et.

melici  zakupi l i  t ylko t aką liczbo domów,  k tó r a  
Yv długośc i  za jmuje p r ze s t r ze ń  tylko stu t r zy ­
dziestu łokc i  i rozc iąga  się od f rontu ulicy 
g a r n c z a r s k ie j ,  zw ró co n e go  w pros tej  linii ku 
bramie miasta zwanej  H a licką ; s ze rokość 
zas' ma być tylko t a k ą ,  jaką zakreś la j ą  tylne 
częśc i ,  inaczej  zalyłl .i  domów,  rozc iągających 
się od f ron tu  ulicy ga rncza rskie j .

(d .  c. n.)

W ó w  « i * ! a  w e (  y.

Do niedawna umiel iśmy na pamięć nie pisząc 
się nawet  między u c z o ny ch ,  planety w y ż s z e ­
go i niższego r z ę d u ,  żacy szko ln i  wyliczali  
j e  bez za jąk n ic n i a ,  dziśby to i z urzędu uczo­
nym przy t r udn o  było ; nieznacznie nadrosla 
ich l i czba ,  pomnożyli  się jak żywioły ,  któ^ 
rych  p rzed laty tylko  cz te ry :  ogień ,  wodę,  
pow ie t rze  i ziemię,  znal iśmy,  a t e raz  nie s p a ­
m i ę t a ć ,  bo ich j e s t  ze sześdzicsiąt .  Lubo  
ztad nie nadros lo ni zd rowia  ni życ ia ,  ale iż 
nadrosła  wiedza . l u d z k a , więc t eż  nie chcąc 
p rzyz os ta ć  w od w odz ie ,  godzi  się od pory do 
pory  zaglądnąć w t e kę  ludzi  r ze czy  świado­
m yc h ,  ażctiy j ako  rozsądni  p rzy kr o  ci c sobie 
p różnośc i  z nau k ,  k tó r e  ju ż  marny, a s t awić 
raczej  dowo dy  postępu i chęci  oświaty.  T o  nas 
spow odowało  podać bliższą wiadomość s tanu 
o Astc ro jdaeh  czyli juk chcą n iek tó rzy  o Pin- 
nctojdach.

Po  koniec  wieku up łyuioncgo l iczyła a s t ro ­
nomia sześć  planet  w naszym systemie s łone ­
cz n y m ,  ok ras zo ne  wszys tk ie  imieniem bós tw 
mi to log icznych ,  a to dla osobl iwszych w ła ­
snoś c i ,  k tóre im as t ro log ią  p r zy p i sy w a ła ;  a 
by ły  to,  j a k  z kolei w oddaleniu idą od s łoń­
c a :  M e r k u r ,  W e n u s ,  Tel lus  ( z i e mia ) .  Mars,  
Jo w is z  i Sa tu rn .  Ale miara oddalenia każde­
go  z tych p lanet  idzie w pewnym s tosunku 
a r y tm e ty c z n y m ,  k tó ry  Kep le r  od kry ł ,  i ozna ­
czy ł  że p r ze s t r zeń  odległości  planety od pla­
nety ,  p rawie  za w sze  podwaja się, im dalej 
p l an e ta  od s łońca leży.  Z tą d  też odległość 
Z iemi  od W en u sa  j e s t  d w akr oć  wi ęk sz a ,  niżli 
W e n u s a  od Me rku ra ,  i w tym s tosunku dalej. 
Wyją tk iem sta ła  tylko  odleg łość  między J o ­
wiszem a Marsem.  Jcżl i  oznaczymy odległość  
p ie rw sz y ch  od s łońca planet ,  między Mcrkurein  
a W e nas em  jako  1 ;  będzie między Wenusem 
a Z iemią j ako  2 ;  między Z iemią a Marsem

ja k o  4 ;  miedzy Marsem a Jowiszom zaś nie 
j ako  8.  coby powinno było być z porządku ,  
ale jes t  j ako  16 ;  lecz między Jowiszem a S a ­
tu rnem wraca  ro zmia r  odległości  zn o w u do 
p ie rwszego  porządku  i wykazuje  s.ę j a k o  32.  
W ię c  porządek wszędzie  był wiadomy,  chy­
biał ty lko  miedzy Jowiszem a Marsem.

Zas tanawia ło  to nieraz a s t ronomów,  i p rzy 
schy łku  ośmnas tego  wieku podniósł  te k w e-  
s tye s ł awny ast ronom Po d e ;  ztąd zawiązało 

> się pod,  p r o te kc yą  b a r o n a  Zach w Gotha  to ­
warzy s two  as t ro no mó w z pos tanowieniem pro ­
wadz ić  sys t ematyczne  poszukiwan ia .  Otóż 
za raz  p ie rwszego  dnia k tó r y  o twie ra ł  stulecie 
dz iewię tna s t e ,  dos t rze g ł  p. P iazzi  p ro fesso r  
w Pa lc rmic ,  gwiaz dę  s iódmego czy ósmego 
r z ę d u , k tó re j  potąd w katalogach nie było.  
Miał ją za kometę i w tern znaczen iu  zapo wie ­
dział  j ą  świa tu uczone mu ;  lecz p r z y p a t r z y ­
wszy się dokładniej ,  w kr ó t ce  p. Gausz  w G e ­
tyndze pozna ł  w  nie: p l a ne tę ,  a do l ego iż 
była w takiej  odległości  między Jowiszem a 
Ma rse m,  że się uzupełniał  dokładnie poczet  
a ry tmetycznego  s tosunku  od leg łośc i ,  i że 
p r ze z  to ów  dawniej  wy ją tk owy  skok a r y t ­
me tyczny między Jowiszem a Marsem znikał* 
Nowa  ta  od kr y ta  gwiazda  p rzez wan a  Ceres,  
składając  zatem łańcuch  porządnego  s tosunku ,  
zd aw ała  s i ę ,  żc zamyka  cale sys tem plaue-  
t a rny .

L e c z  już  w roku  1802.  w Marcu odkr ywa  
as t ronom Olber s Pallasa.  Ale iz do s t r ze g ł  ze 
tak Ce res  jak Pal la s ,  obie niezmiernie małe 
gwiazdy,  a p rawie w równym odstępie '  około 
s łońca w i r u ją ,  domysl iwał  się z t ą d .  że on:e 
powinny  uchodz ić  tylko za odłomy z jakiejś  
większej  gwiazdy ,  k tó r a  się .wulkanicznym albo 
jakim innym wypadkiem,  r o zp r ys ła  w bryły 
gwieźdz i s t e  lńni j jszej  objętości .  Śmia łą  by-
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po tczę j ego ,  zdawały  się popierać w  k ro tce  
nowe  odkrycia planet  w tein samem p o lu ,  
mianowicie Jnnony  w r.  1804 .  a W e s ty  w r o ­
ku  1807.

Na Wcśc ie  zas tanowi ły  się po d ł uż sz y  czas 
dalsze odk ry c i a ,  i być może że nic by wię­
cej me byli a s t ronomowie  dociekl i ,  gdyby  nie 
mapy nieba g’wiczdzi s t ego  nad k to femt  p rzez 
cała późniejsza p rzewłokę  czasu as t ronomowie  
z cała usiluoócią i dokładnością pracowal i .

mapach tych rozmieszczone stoją w s z y s t ­
kie znajomo gwiazdy,  każda  pod s topniem i 
punktom długości  i s zerokośc i  as t ronomicznej  
jak najakurntnie j .  Z  t a ką  mapą w reku , mo­
że wiec do s t rzegacz  o bse rwo wać  ruch  g w ia ­
zdy za gwiazdą  i po równy wa ć  z t emi ,  k tóre  
ma na mapie.  Jeźl i  dos t r ze że  gwiazdy jakiej ,  
k tóre j  na mapie n ie ma ,  t edy  t r zym a  j ą na 
oku godzina po godzin ie ,  noc po nocy. Z na j ­
dzie że t a  gwiazda n ie ruchoma i s tałe j e dn e­
go t r zym a  się m ie j s c a ,  t e d y  zt ąd w n o s i ,  że 
na mapie j e s t  opu sz cz on a ,  więc j ą  wkreś la  
w  to miejsce j a k i e  ma na me b ie ,  i wpisuje 
w pocz e t  gw iazd  odtąd zna jom ych ;  j eź ł i  zaś 
zna jdz ie ,  ze dos t rzeżona gwiazda zmienia swe 
s t anowisko  i że  j e s t  w r u c h u ,  t edy  uw aż a  ją

Znamiona Planet.
1. Ceres
2. Pal las
3.  Jonu
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11. 
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20 . 
21 .

’  22 .

33.
24.
25.
26.

za p la ne tę ,  i  obl icza koło jej  ob ro tu  wed łu g  
p r aw ide ł  a s t ronomicznych z łatwością.

T ym  to sposobem o d k r y ł  8 g rud n ia  1 8 45 ,  
di le tant  w  as t ronomii  p. Hencke  małego pla­
n e t ę ,  k tó reg o  nazwał  Astreą .  Po tem o dk r y ­
ciu ruszy l i  się dilotanei i kto się cokolwiek 
na as t ronomi i  ro z u m i a ł ,  r z e c  m oż n a ,  w pogoń 
za p lane tami ,  i dosyć skutecznie  Lo z up ly-  
nionycli właśnie lat  dwunas tu  wnieśli  plon 
niezgorszy.  Po największej  cz ęś c i ,  j a k  mó­
wimy,  odkrywal i  j e  di le tanci ,  a s t ronomowie  
nie z profesyi  ale z upodobania ;  i t a k :  sam 
Olbers  iiył l ekarz  w Bremie ,  Hencke j e s t  
poczmis t r z  w Driesen na P r u s a c h . ( Hermann 
Goldschmidt  j e s t  ma la rz  jfrankfurLski,  L n th e r  
ziemianin z Bilk pod D us se ld or fe m , ftlarth i 
Hiud pomocnicy  p rzy  p rywatnem obs e rw a t o ­
r i u m  p. Bi schop w L on d yn ie ,  Graham nau­
czyciel  w p rywatnym instytucie p. Coop er  w 
Markree  w  Irlandyi .  —  Najwięce j  tych As le -  
ro jdów,  czyli  j a k  clicą P lanełojdóiv o d k r y ł  p. 
H in d ,  po nim p. Gaspar i s  a s ys ten t  p rzy  k r ó ­
l ewsk im oLiserwatoryum w Neapolu,

Oto j e s t  imienna lista wszys tk ich  do po to ­
wy marca  1858  r o k u  odkrytych d r o bn y ch  pla­
ne t ,  podajemy je z oznajmieniem dnia k iedy i 
p r zez  kogo by ły wyśledzone.

Imię lito odkrył.
Piazzi .
Olbers.
Har t ing.
OlKers.
Hencke .
Hencke.
Hind.
Hind.
Graham,  
de Gaspari s .  , 
de Gaspar i s .
Hind.
de Gasparis .
Hiud.
tle Gasparis.  
de Gasparis .  
Lu tbe r .
Hind.
Hind.
de Gasparis .  
Goldschmidt .
Hind.
Hind.
de  Gaspari s .  
Chacornac .
L u th e r .

Pora odkrycia wymienionego planety.
1 styczniu 1801.

28.  marca  1802.
1. września  1804.

Wes t a  29.  marca 1807.
Ast rea  S. września  1845.
Hebe 1. l ipca 1847.
Iris 13.  s ierpnia 187.
F lo ra  18.  paź d / i e rn ik a4  1847.
Metis 26.  kwietnia 1848.
Hygea 12.  kwiotuia 1849.
Pn r theno pe  11.  maja 1850.
Viotor ia  13.  września  1850.  >
Eger ia  2. l i s topada 1850.
I rene  12.  maja 1851.
Eunotnia 29.  l ipca 1851
Psycl .e 17.  marca  1852.
Thet i s  17.  kwietnia  1852.
Melpomeue 24.  cze rwca  1852.
F or t una  22.  sierpniu 1852.
Massal ia 19.  września  1852,
L u tc t i a  15.  l is topada 1852.
Kal l iope 16.  l is topada 1852.
Th a l i a  15.  grudnia 1852.
Thcmis  5.  kwietnia 1853.
P ho kea  7.  kwietn ia  1853.
Pro se rp ina  5.  maja 1853.
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Znamiona Planet.
27.  E u te rpe
28.  Bel lona
29.  Amphi t r i t e
30.  Urania
3 1 . E u p l n o s i n e
32.  Fomona
33.  P o l ih ym ni a
34.  Ci rce
35.  L cuc o th ea
36. Atalante
37.  F ides
38. Ueila
39 .  JLaetitin
40.  Har mon ia  
4 i -  Dnphne
42.  Js:s
43.  Ariadnę
44.  Nysa'
45. Eugenia
46.  Hest ia
47.  Aglaia
48. Doris
49. Pales
5 0 . Y i rg in l a

55.  Nemansia

W s zy s t k i e  te planety są d r o b n e ,  sz czegó l ­
nie t c  co po Ast rei  są o d k r y t e ; a  z  nich 
p ró cz  W ik to ry i  j ednej ,  co należy do rzę du  
ósmego,  wszys tk ie  inne są z r zędu dziewią te ­
go,  dziesi ątego abo j edyn as t ego ,  Tl iemis  n a ­
w e t  należy uo dwunastego,  co w p r ze s t w or z e  
może tyle wynosić ile p rzest r zel i  rozległości  
Gai i cy i ,  aiho k to rego  z innych k rajów k o ­
ronnych A u s l r y i , j ak twie rdz i  Dr .  Hornslein  
w ro zp ra w ie  swej  w Wiedn in  czytanej .

Że  zaś te  gwiazdy  t ak  są zby t  małej? więfc 
tam i a t r akeya  musi być s ł a b a ,  za tem i ciąż 
olniolsfery i innych ciał ku nim musi być 
wą t l e j sza  niż na innych wi ęks zyc h  planetach ,  
t a k  żc biorąc p roporeye do naszej  z i emi ,  
mógłby  nasz cz ł ow ie k  co tu  na ziemi d w ie ,  
t r z y  stóp pudskoc zyć  j e s t  w s t a n i e ,  p rzen ie ­
siony na k tó ry  z t a mt yc h  planetów,  p od sk o ­
czyć 60 do 80  stóp pionowo w g ó r ę ,  i osa­
dzi łby się na po w ró t  w  miejscu ni<- czując 
ani wzruszenia .  — Nadmien iamy to tylko na ­
wiasem . Im nam nie chodzi  o f izykalny r o z ­
b ió r  tych ciał niebieskich.  Ale czego pomi ­
nąć nie możemy,  to  w  jaki sposób p r zysz ło  
do odkrycia  planety Nep tuna .

Nep tuna  n ik t  nie d o p a t r y w a ł ,  i t ak iego  pla­
n e t y  nie znał .  Lec z  dwóch  as t ro no mó w L e -

Imig kto odkrył.
Hind.
Lu the r .
Martli.
H.nd.
Fc rg uso n .  
Goldschmidt .  
Chacornac .  
Chacornac .
L u the r .  
Goldschmidt .  
Lu the r .
Chacornac .  
Chacornac .  
Go ldschmidt .  
Goldschmidt .  
Pogson.
Pogson.  
Goldschmidt .  
Goldschmidt .  
Pogson.
Lu the r .  
Goldschmidt .  
Goldschmidt .  
Fe rguson .
L au r ea t .  
Goldschmidt .  

ve r r i e r  w P a r y ż u  a Adam w C a m b r i d g e , s a ­
ni: o sobie nie w iedząc ,  wyrachowal i ,  ze tam 
w  tem a tem miejscu na ■ niebie musi się 
zna jdować  pewien p la ne ta ;  r achuby  sic z g o ­
dziły', a pc nich ii planeta się znalazł .  A to 
r z e cz  t ak się mia ła ,  i oto powód poszuk i ­
wania :

Gdyby planety za leżały  jedynie od a t r akey i  
samego  słońca,  ko łowałyby  ezyli  wi rowały k o ­
niecznie w regula rnych  el ipsach , ho spólnym 
ich ogniskiem byłoby słońce.  Jeżel i  zaś w ich 
wirowaniu zachodz i  j ak ie  schybienie z toru 
r egularnej  el ipsy,  tedy to dowodni  że musi 
j a kaś  p rzyboczna  gwiazda a t r akcy ą  swoją  na 
ich to r  wpływać .  Gtoż właśnie gdy  zos ta ł  
od kr y t ym  U r a n ,  dos t rzegl i  a s t r o n o m o w i e , że 
wi rowan ie  jego zcSiybin z to ru  r ze te lne j  e l i ­
psy.  więc powód szukać takiej  gwiazdy ,  k tó -  
r ejby siła a t r akcy jna  mogła t aki  wpływ wy­
wierać .  A że wiadomo je s t  w fizyce, w j a ­
kim s tosunku działa a t rakcy jna  s i ł a , a p rzy tem 
iż dopat rzono ile ten Uran z toru swego smiy- 
bia — więc ł a two z tpgo d i rojga  dociec nio- 
żua było,  w j akie j  odległości  należało Szukać 
tej potąd nie/imanej gwiazdy ,  k tó ra  tę moc  ffa 
Urana  wywiera ła . '  —  I znaleźl i  Neptuna.

Pora odkrycia wymienionego planety.
8. l i s topada 1853.
1. marca  1854.
1. marca  1854.

22.  l ipcu 1854.
2 wrześn ia  185^.

26.  październik*  1S54.
,28-  paździe rn ika  1854.

6. kwietnia 
19. kwietnia 1855.
5.  października.  1855.
5. października  1855.

12.  s tyczn ia  1856.
S. lutego 1856.

31.  marc a  1856.
22.  maja 1856.
23.  maja 1856.
15.  kwietnia  1857,
27.  maja 1857.
26.  cze rw ca  1857.
16.  s ie rpnia  1857 .
15.  wrześn ia  1857.
19.  wrześn ia  1857.
19.  wrześn ia  1837.

4. paździe rnika 1857.
22.  s tyczn ia  1858.

4 lutego 1858.

Główny Redaktor Hf. S z r z e n i a w a  S a r l y n i . Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządow ej.


